
V

Przyjaciel Ludu.
II ©k saeósty, Leszno,

dnia  14. M arca  1840.

O s i e c z n a .
( Z  z b i o r u  g a w ę d  w i e l k o p o l s k i c h . )

Czarowną jest okolica O sieczny, zwłaszcza 
dla przybywającego od zachodniej je j strony. 
Po żwirach zlotowej piasków topieli jedziesz 
ocienion z dwóch stron gałęźmi stuletnich 
wierzb;, po lewej wlecze się łańcuch Mjggórz 
różnobarwem postrojonych zbożem;[jflPpraw ej 
zielona, jako niw a rojeń młodzi^jfflfjbh łąka , 
tu się złotym przywabia kw iątem śjrlow dzie 
jasnobłękitną nęci n ie z a p o m in k ^ H ^ i znów 
przyciąga śniegiem majowego kw iecia, które 
z rozsianych tu i ówdzie po niej krzew in 
w ietrzyk w białych roznosi falach. Po nad 
wałam i krasnej zieleni grają roje komarów, 
szybują jaskó łk i. — W tem przeleci jastrząb  
i pogna z świerkiem pierzchające ptastwo. —  
W  dali kmiecy koń szczypie łapaw kę — tam 
trzoda wolnym krokiem już  stąpa, do wioski 
—  w około cisza. Czasem ją  tylko skłóci 
skrzyp derkacza lub poświst wodnej k u rk i; 
czasami rechtanie żabek w  dalekich olchach 
i śpiew samotnego kosa.

W yżej , w powietrzu balsamem setnych 
wyziewów przepełnionem, upędzają dzikie 
kaczki i kuligi —  za niemi z donośnym w rza
skiem płynie, zwinąwszy w k łąb  szyję po
ważna czapla, lub białopióry łabędź srebrne- 
mi przegrywa skrzydły. W szystko pod w ie
czór ściąga na błyszczące w  dali, na wschód 
rozległe jezioro, które tak ozdobnie opromie
nia jaskraw ym  wieńcem zachód purpurowy.

O lHba ziemio, jakżeż słodko podumać 
dzis w7 pośród ciebie! Zmartwychwstałe ..twe 
życiu- budzi w piersi zamarłe głosy wspom
nień tysiąca i czarodziejskim swoim urokiem 
zakrzepie, znów wskrzesza nadzieje. Jak 
b łogo , odetchnąć sw obodniej na twem ło 
nie ! —  Na krople wonnej twej rosy chciał
bym roztopić mą duszę i z pełnej tw’ojej 
czary, ojczysta przyrodo! pić krocie rosko- 
szy , któremi skrapiasz tę ziemię. Pragnął
bym być echem twej swobody,' na strony 
w ielkiej harfy rozprężyć serca mego bicia i 
uderzyć tryumfalny hymn dziękczynienia twe
mu Stw órcy!

Jak  mysi bez granic, buja oko po tym roz
ległym obszarze w esela, z każdego przedmio
tu ssąc napój roskoszy, aż zakrążywszy bar
dziej ku wschodowi, na nowym spocznie 
widoku. Jak  stado żórawi na czyste'm przy-
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padłe p o lu , pną się tu stopniowo pod góry 
drobne, lecz porządne, gęsto zbite mieszkania. 
Nad gontowe, miejscami ceglane ich dachy, Wy
biegają dwie wieże kościołów , które w dali 
przesięgają niebotycznym swym szczytem staro
żytny klasztor. Takim obliczem, wędrowcze 
zachodu, w ita cię miasteczko Osieczna.

Z  wypogodzoną twarzą , weselem w duszy, 
wjeżdżasz do niego. Przecież na samym wstę
pie zasępi twe czoło sterczący ku praw ej gmach 
starożytny, w yniosły, ale spustoszały. Jest to 
dw ór, a ja k  w ielu go m ieni, zamek osiecki. 
W pół z drzew a, w7pół z cegieł zmurowany, 
w’znosi się dom ten o dwóch piętrach po nad 
samem jeziorem w  dolnej części miasta. Ze
wnętrzna jego postaó wcale nie okazała, z wszech 
stroit vzniszczeniem napiętnowana. Ściany w y- 
rzucaiieswapnen!, dziś po wielu miejscach już 
odpadłem , ukazują zaczernione czasem cegły 
lub przegajfe przyciesi; szyby okien, częścią 
zabrudztmeS^częścią Wyfcite, a dach z gontów 
przegniły , świeci na wylot znacznemi otwory. 
Przykrym i odstraszającym jest widok tej rui
n y : przecież nie odwracaj się od niej ze w strę
tem przechodniu; o postój chwilkę i zajrzyj 
głębiej w serce jej dziejów7. Ma i ona duszę, 
co to umarłe, butwiejące ożywia ciało, ma i ona 
swoje dalekie, dziwne wspomnienie, co się 
wyprzędło z je j m urów, i teraz, niby kw iat 
grobow y, uwieńcza tę walącą się w gruzy pu
stkę.

Przed laty kilkudziesiąt, tak niesie podanie, 
miało się w  tym dworze pojawiać widmo ko
biety. Okropny szelest, z jakim  wśród nocy 
nawiedzało jego m u ry , wypędził zeń wszy
stkich mieszkańców7, a wieść o strasznem zja
wisku rozleciała się wkrótce po bliższych i dal
szych sąsiedztwach, w przeciągu roku po całej 
niemal Wielkopolsce. Różne ztąd powstały 
mowy: św iatlejsi, ja k  zw ykle, brali to za
b a jk i, w co prosty lud ślepo w ierzył; inni, 
chociaż wprost nie zaprzeczali, żądaji przecież 
naocznego przekonania; byli zaś i tacy , którzy, 
acz dziwnemu zjawisku żadnej nie przypisywali 
cudowności, przecież jako z naturalnych przy
czyn dające się w ytłóm aczyć, bez wahania 
przyjmowali. Do liczby ostatnich należał mąż 
sław ny w sw oim czasie z głębokich nauk, zw ła
szcza przyrodzonych i matematycznych, lecz 
niemniej słynny z rzadkiej i przykładnej pobo
żności kapłan, ksiądz dziekan Rogaliński. Przy
padek sprowadził tego sędziwego już pasterza 
do Osieczny, a jeszcze dziwniejszy w skazał mu 
mieszkanie w7 bliskości zamku. Mimowolną 
zdięty ciekawością oglądania gmachu, o którym 
w całej niemal Polsce tyle dziw7nych opowiada
no wieści; gdy się don, ile przy wieczornej po
rze z niejakiem zbliżał podziwieniem, wyszedł 
z bocznego domku osiwiały staruszek, wspie
rający się na k iju , w wytartej ju ż  nieco cza- 
m arze, wełnianym pasie i czapce zawiesistej.

Nieznajomy , ujrzawszy k ap łan a , stanął ja k  
wryty, długo nań patrzał z zastanowieniem, aż 
postąpiwszy kilka kroków naprzód, ozwał się : 
,,Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !** Na 
co gdy tamten stósownie odrzekł, dopiero sta
ruszek wypogodził pomarszczone czoło i tak 
m ów ił: „Pierw szyś to W ielm . Dobrodziej, któ
rego tak  spokojnie i tak blisko w idzę, obzie- 
rającego ten gmach tu. O gdybyś wiedział, 
co się w7 nim wewnątrz dzieje, pewnobyś go 
więcej nie zwiedzał.**

„Szanow ny ojcze,** odparł z powagą ka
p łan , „ w ie m , co masz na m yśli, i dla tego 
właśnie tak  sie ciekawie przyglądam temu 
dworu.**

Na te słowa cofnął się o kilka kroków 
staruszek i w ry ł na wpół podziw ienia, na 
wpół zgrozy pełne oczy w pasterza. Co gdy 
tenże spostrzegł, „nie lękaj się,** rzecze, „oj
cze, jestem tak im , jak  ty , człowiekiem i ró
wnego z tobą wyznaję Boga, ja k  cię utwierdzi 
ten krzyżyk złoty z męką Zbawiciela na mej 
piersi; ale jako namiestnikowi jego na ziemi, 
nie przystoi mi dawać w iary byle C2emu. Opo
wiedz mi raczej, zkąd się wzięło i od ja k  da
wna widmo, które was tu w7 tym gmachu tak 
w szystkich ' trwoży ? **

„ O  długa to i smutna powieść, mój Do
brodzieju,“  rzek ł starzec, „słyszałem  ją  jeszcze 
dzieckiem od ś. p. dziadka m ego—  jak iś  wstręt 
mi niewiadomy wstrzymywał mnie od w yjaw ia
nia je j innym; przecież przed W am i nie śmiał
bym dłużej zatajać, ^:o w  osłabionej już zo
stało pamięci —  słu£hajcie.“

„Nie myśl Asendzi, żeby ten zamek dzisiaj 
pustką stojący, zawsze był tak głuchym i opu
szczonym. O były tu pono czasy, ale ileż- to 
lat temu miły B o że! były, mówię, czasy, kie
dy wcale innym jaśn iał on kształtem ; kiedy 
w tych omszałych ścianach w rzały szumne zja
zdy okolicznej szlachty, biesiady, zabawy, mnó
stwo służebników7 i dworskich zapełniało te 
samotne komnaty. Bo dziedzic jego był Pan 
zamożny i cnotliwy, więc każdy go chętnie 
nawiedzał i lubił z nim przebywać. Dobrze 
się też za niego wiodło i wszystkim poddanym; 
nie skarżył się chłopek na ucisk podstarościch, 
nie jęczał pod plagami nielitościw7ych zarządz- 
ców7. Ale gdy na głos wpadnięcia tam gdzieś 
daleko w Polskę jakichś straszliwych nieprzy
jació ł i Pan tutejszy musiał z innymi chwytać 
za szablę i ruszyć na w ojaczkę, wszystko to 
poszło w niwecz, jakbyś ręką przewrócił. — 
Zona jego bowiem, pani krasna jak  jagoda, ale 
dumna, a pono i trochę rozpuście oddana, po 
oddaleniu się m ęża, ję ła  szumieć i trwonić 
wszystko, co on przemysłem i oszczędnością 
nagrom adził, aż wreszcie zły duch rozw iał i 
reszty dobytku. Przyszła b ied a , za biedą i 
większe niecnoty. M iał się tu  znajdować na
tenczas jakiś lekarz w ło sk i, z którym pono
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groźna pani, nikomu nie przystępna, miała 
miewać tajne schadzki i rozmowy. Lecz Bóg 
to tam najlepiej osądzi. Ten, gdy poczęto mó
wić o powrocie pana, nagle gdzieś z domu zni
k n ą ł; nikt nie wiedział, gdzie się podział. Po 
kilku miesiącach w rócił; Pana dotąd nie było, 
aż wreszcie posłyszano, że kiedy wracał już 
do domu, gdzieś tam nagłą zginął śmiercią. 
W ielki był żal wszystkich domowników, mie
szczan, całych ginin z okolicy. Jęto różne 
ciskać porozumienia na faworyta pani', nawet 
odgrażać się, gdy jednej nocy wyniósł się ztąd 
tajemnie i więcej nie wrócił. Teraz dopiero 
pani, snać upomniona od Boga, odmieniła ży
cie; zaczęła pokutować, w ubogiej szacie cho
dzić na długie modły do kościołów, suszyć całe 
tygodnie, jałmużny rozdawać ubogim, aż wre
szcie w zgryzocie i nędzy umarła. Myśleli 
wszyscy , że Bóg jej przynajmniej na tamtym 
świecie odpuści grzechy, bo z jej przyczyny 
cały upadł majątek, nawet podobno pan taje
mnie zabitym został. Ale za krótką snać je
szcze była jej pokuta tutaj na ziemi, bo co 
noc wraca na nię i trwoga przeraża nas wszy
stkich. O wielki Boże! ileż to modłów i we
stchnień już poszło za nią do nieba, ileż mszówś. 
i postów było; wszystko na próżno. Pomódlcie 
się za nią Dobrodzieju, może wasza prośba bę
dzie skuteczniejszą/'

Zastanowiła dziekana dziwna ta powieść 
starca, wszakżeż nie zdołała przekonać o pra
wdzie cudu. Pożegnawszy go z uprzejmością, 
udał się w zamyśleniu do mieszkania, dokąd 
ciekawość widzenia tak znakomitego męża, 
zwłaszcza tak cnotliwego pasterza, sprowadziła 
kilku z pierwszych mieszczan Osieczny: w gro
nie ich znajdował się i Ojciec O n u f r y ,  
gwardyan miejscowego klasztoru OO. Reforma
tów’, z którym naszego pasterza dawmiejsza już 
łączyła znajomość. Gdy X. Dziekan Rogaliński 
po powitaniach gości i ogólnych kilku zapyta
niach zwrócił nieznacznie rozmowę na pokuto
wanie w zamku, przysunął się do niego tenże 
i wśród rozlicznych giestów rzekł po łacinie: 
Roverendissime, non licet sacra mis cere pro- 
fan is; sed horrendum, horrendum dictu! koń
czył z miną tajemniczą. Wszakżeż dziekan 
nie zważając na to , wypytywał się szczegóło
wo o wszystko. A panowie miejscy przyzywali 
wszelkiej do ust elokwencyi na zaspokojenie 
jego ciekawości, zbyt często tak rozdrabiając 
swe opowiadania, że i ponury gwardyan, który 
do tego niebieskiego, jak  się wyraźił, sekretu, 
nie chciał przypuszczać prostaczków, pomimo- 
wolnie rozmarszczał zasępione czoło i potaki
w ał głową. Bawiły światłego dziekana te, 
jak  mniemał, baśnie łatwowiernych, coraz wię
cej sie wypytywał, chociaż częstokroć ledwo 
zdołał'stłumić śmiech głośny, gwałtem się do 
ust cisnący.

„Moje dzieci," przerwał nareszcie, „pozwól

cie, niechaj i ja  ducha oglądam. Kto Avie, mo
że wam weselszą przyniosę o nim wiadomość, 
jak  te wszystkie, któreście dotąd słyszeli. W a
lenty 1" zawołał na sługę, „pościelesz mi 
w zamku, w tym pokoju, w którym najmocniej 
pokutuje.**

Sługa wzrokiem trwogi pojrzał na Pana, 
niby badając, czy rozkaz jego nie był wysko
kiem zwykłej mu wesołości ; ale ujrzawszy 
twarz jego poważnie zadumaną, odszedł wypeł
nić zlecenie.

,,Jak  tez Wielmożny Dobrodziej może sie 
narażać na tak widoczne niebezpieczeństwo ? "  
zawołał jeden z starszych obywateli, „ Z  du
chami wojować — hm ! nie ludzka to rzecz! "

„Kto wierzy przykazaniom boskim, kto ma 
dość czyste sumnienie, ten się niczego lękać nie 
pow inien;" odparł z powagą kapłan.

„Prawda to praw da, zwłaszcza Wiel. Do
brodziej, który jesteś jego zastępcą na ziemi, 
aleć to jednak, co duch to duch!"

„N o — zażyjmy tabaczki, moi Panowie, a 
nie troszczmy się o to , co dopiero może na
stąpić."

Poczem ojciec Onufry, poszeptawszy jeszcze 
coś po łacinie w ucho dziekanowi, pożegnał go 
i udał się na W’leczorna modlitw’e do klasztoru; 
reszta towarzystwa takie się rozeszła. Ksiądz 
Rogaliński sam został — mrok już był zapadł.
„Jakżeż W alenty, w dworcu czy posłano?" __
„Stało się zadosyć rozkazom pańskim ," odpo
wiedział drżący na samo to wspomnienie słu
ga. Tu kapłan przywdział na siebie komżę, 
przerzuciły na nię stułę z czarnego axamitu, na 
której każdym końcu świecił z srebrnych ga- 
lonków wyszywany krzyżyk. Na siwa już 
głowę włożył mały birecik, brewiarz w jedne, 
a krzyż z męką Zbawiciela w drugą rękę. — 

będziesz spał przy m nie." — 
Zadrżał i oniemiał młodzik na to wezwanie. 
Stanął jak  w ry ty , długo ani słowa nie mogąc 
wybełkotać, aż po chwili nieco do siebie przy
szedłszy, niziuteńko się skłonił swemu wesoło 
uśmiechającemu się panu, i prawie płaczliwym 
zaczął błagać głosem, żeby go od tak okrop
nego uwolnił obowiązku. „N ie , nie Wielmo
żny Panie! wszystko zrobię, we wodę wsko
czę, ale ta m ... ta m .. .  już proszę Wielmożne
go P a n a . . . ,  nie, tam już nie p ó jd ę ! ..."  Roz- 
śmiał się serdecznie z tej bojaźliwości prosta
czka poważny kapłan i klepiąc go po ramieniu, 
rzekł z łagodnością:

„Nie lękaj się niczego moje dziecko! Gdzie 
ja  jestem,y tam ci włos z głowy nie spadnie. 
Wiesz, żebym i ja  na niebezpieczeństwo nie 
podawał mego życia. Co o tutejszym powia
dają dworze, jest czysta bajka. — Chodź tylko 
śmiało, a będziesz jutro szydził z tych wszy
stkich, których baranią skórą można wystra
szyć^ Z resztą  wiesz, że ja  najmniejsze twoje 
poświęcenie hojnie n a g r a d z a m i  pokazując mu
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woreczek z czerwonemi złotejni, dodał: „sześć 
takich tymczasem odemnie dostaniesz, jeśli pa
na twego nie opuścisz! “

B lask zło ta, spokojność i apostolska rezy- 
gnacya pobożnego kapłana, wreszcie i dzieciece 
don przywiązanie, nakłoniły strwożonego W alo- 
sia. Gdy przyszli na miejsce, uderzyła w  mię
sne godzina dziesiąta. Dziekan R ogaliński, 
zapahvvszy dwie świece jarzęce postaw ił wraz 
z krzyzem na małym stoliczku, w środku roz
łożywszy brewiarz. Potem zaw arł wszystkie 
drzwi mocno na klucz, k aza ł się położyć słu
dze, sam zasiadł do modlitwy. Uroczysta cisza 
panuje w  samotnym gm achu, w samotnej kom
nacie. Niekiedy przerywał ją  tylko coraz gło
śniejszy szmer pacierzy kapłana, co zzłożonemi 
rękom a, okiem gorejącem, przy mdławym bla
sku świateł i błysku srebrnego nad świętą
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księgą krzyża, w zyw a pomocy niebios. Czasem 
zakłóci ją  i tęskne westchnienie pocącego się 
z trwogi W alosia, który na próżno snu przy
zywa. Uderzy jedenasta — wszędzie głucho, 
jak  wprzód. B ije północ. W  dworcu powstaje 
szelest ogromny — głuchy grzmot zatrząsł jego 
ścianami —  w  samotnych kurytarzach gw ałto
wny rumot i już  — już słychać coraz bliżej 
pękające bocznych komnat podw oje. „  O Je
zus, J e . . .  z . .  .u s ! K  zakrzyknął, dzwoniąc ze 
strachu zębam i, W alenty — porw ał sie z'sw o
jego posłania i uciekł. Dziekan Rogaliński zo
s ta ł nieporuszóny na swojem krześle. Przecież 
słysząc, ze łoskot coraz w ięcej się zbliża do 
jego pokoju, uchwyciwszy prawicą krzyż, po
w stał i czeka w  milczeniu, co się dalej dziać 
będzie. Kiedy wtem nagle uderzyło wr okół 
zimno grobowe; zadrzał św ięty kapłan — drzwi
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sie z trzaskiem roztwierają na ościerz — wcho
dzi osoba śnieżną osłoniona bielą i zwolna koło 
niego się przetacza. — „Czego żądasz, tajem
nicza duszo? “  ' zapytał z powagą pasterz. — 
M artwieć nic nie odpowiada, drugiemi drzwiami 
wychodzi. Przerażony pasterz pogrążył się 
w myślach, sam siebie bada, czyby to nie była 
m ara , złudzenie rozognionej wyobraźni ? —  kie- 
dy się powtórnie drzwi same roztwierają i w i
dmo taż samą powraca drogą. N i e  ulękniony 
Dziekan powtórnie się zapytuje —  postać zno
wu nic nie odrzeka, w milczeniu go mija — 
znika —  drzwi się za nią z jękiem  zatrzaskają. 
Dziekan Rogaliński s ta ł długo w miejscu nie- 
poruszony^ wreszcie zbliżył się do drzwi 
komnaty i zastał wszystkie mocno na klucz za
w arte. W raca na swoje k rzesło , kończy mo
dlitwę —  w dworze wszystko ucichło.

Spędziwszy noc całą na modlitwie, skoro 
dzień za jaśn ia ł, Dziekan zwołuje wszystkich 
mieszczan do klasztoru i tam przed wielkim oł
tarzem uroczyste odprawia nabożeństwo za po
kutującą duszę. I  od tego czasu nikt w dw orcu 
nic nie w 'idzi, nie usłyszy — cisza i pokój 
w  nim wieczny. ^

Mehemed -  Ali, Ibrahim i Soliman- Bej.

Obrazek w ystaw ia wiernie m ę ż a , który 
obecnie zwrócił na siebie oczy całej Europy. 
Starzec ten , odwiedzany przez Europejczyków 
W' stolicy sw o je j, chętnie' ich do siebie przy-

I  b r a h i m.

puszcza i zdarzenia życia swojego opowiada. 
Przed dwoma la ty  tak  m ów ił sam o sobie do 
księcia Piiklera z Muskau w  L uzacy i:

„ Z  siedmnastu dzieci ojca mojego sam ty ł- ' 
ko pozostałem. Dziewięciu b rac i, starszych 
odemnie, zgasło w  pierwszych młodości la ta c h ; 
co w łaśnie było przyczyną, że rodzice bardzo 
mnie pieścili. Dotychczas tkw ią mi jeszcze 
w  pamięci gorzkie słow a towarzyszów' mego 
dzieciństw a: „ „ g d y b y  Mehemed -  A li utracił 
rodziców', cóżby z niego było? nie ma m ają
tku i do niczego nie jest z d a tn y m .. .“ “  Do 
żywego mnie te wyrzuty do tknęły , stale więc 
przedsięwziąłem  zupełnie się odmienić i stać 
się panem moich namiętności.' D w a dni czasem 
ani jad łem , ani spałem , przemyśliwając nad 
sposobami, jak ichby  należało użyć do odniesie
nia zw7ycięztw a nad współzawodnikam i moimi. 
Pam iętam , z jakiem  natężeniem jednego razu 
robiłem wiosłem na rozburzonem m orzu, chcąc 
przed wszystkimi rówiennikami moimi przybić 
słabą łó dką , na której się znajdow ałem , do 
portu wyspy, celu podróży naszej. Gdy w szy
scy mnie opuścili, podwoiłem moje usiłowania, 
k rw ią się zafarbow ały delikatne me dłonie, 
lecz w  wielkim zapale nie czułem w cale bolu 
i szczęśliwie dopiąłem mego celu. Dziś je 
szcze ta  wyspa je s t moją w łasnościa.“  — 

M atka Mehemeda w  czasie ciąży m iała 
mieć sen , z którego WTÓżono, że dziecię, ma
jące się narodzić , dojdzie do najwyższego 
szczytu godności i potęgi. Często m atka sen 
ten opow iadała Meliemedotvi, lecz nie omie
szkała  zarazem dodaw ać, ja k a  by ła  w ie-
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szczków przepowiednia ; i to bez w ątpienia 
było pow odem , ze młody Meliemed wcześnie 
juz  czuł się do w ielkich dzieł powołanym. 
O szczegółach życia czynnego Mehmeda - A li 
mówiliśmy ju ż  w  Przyjąć. Ludu r. II . T . 2. 
N r. 35. i 36.

Zasługą jego szczególniejszą jest, iż w znió
słszy się nad przesąd swego narodu, chrześciań- 
ską oświatę w pajać usiłow7a ł  w  serca swych 
ziom ków , co w łaśnie było przyczyną, że Egipt 
do tak  w ielkiej pod nim przyszedł potęgi.

T u lił on się do łona narodu, który nad 
w szystkie przenosił, a przyjąw szy urządzenia 
F rancyi, utw orzył sobie na je j w zór wojsko 
na lądzie i  m orzu; sprow adził budowniczych, 
m echaników, chem ików , lekarzy ; za ich po
mocą pow ystaw iał koszary , szk o ły , fabryki, 
rękodzielnie, szpitale w szelkiego rodza ju , na
reszcie zaprow adził rząd , pewnemi ścieśniony 
ustawami.

Gdy w  roku 1832. syn jego Ibrahim  pa
sza spotkał się z T urkam i, porażiwszy ich 
na g łow ę, zdobyw'szy Syryą i po dwakroć 
zwyciężywszy pod Bejlan i K o n iah , wprost 
przez Azyą mniejszą zam yślał iść ku Konstan
tynopolowi; lecz bitw a pod Nezib (28. Czer
wca 1839.), po której Sułtan utraconą Syryą odzy
skać zam yślał, zatrzym ała go nieco, lecz oraz 
pokazała  św iatu , o ile w ojska egipskie prze
w yższają tureckie tłuszcze. W krótce po tej 

•potyczce został Mehemed Ali za niepodległego 
rządzcę u zn an y , a Egipt z N u b ią , S enaar, 
Arabią i Syryą dla niego i jego następców 
w7 wieczne przekazany czasy. Pod Mehemeda 
rządem w zrósł Egipt W państW’0  potężne. 
E g ip t, nie tak  dawno cząstka ogromnego pań- 
stw7a Turków7, jest teraz mocen 200,000 ludzi 
uzbroić i posiada flottę przeszło 30 okrętów7 
(pomiędzy któremi 10 jest liniowych i sześć 
fregat.). Mehemeda Alego bez w ątpienia mo
żna uw ażać za założyciela państw a, dynastyi 
rządzącej w  Egipcie i za największego męża 
w ieku ponapoleońskiego; zw łaszcza, gdy się 
zastanowim y, że tylu nadzwyczajnym i odzna
czył się czynami , będąc sam bez żadnej na
uki, w7spierany jedynie niepośledniemi przymio
tami przyrodzenia, w7 42gim roku bowiem ży
cia sw7ego nauczył się dopiero pisać i czytać.

Nie mało też do wykonania tak  wielkiego 
dzieła przyłożył się Ibrahim  p asza , syn je g o , 
którego sław a równie na w schodzie, ja k  i za
chodzie lotem się błyskaw icy rozeszła. Ib ra
him pasza jest to mąż zrodzony, możnaby po
w iedzieć, do w7ojny; zapalczyw y, lecz umie
jący  zarazem zachować źimną krew  w  niebez-

fiieczeństwie, surowy, nieubłagany, lecz zarazem 
udzki i w  wielkim u w ojska szacunku. Z a- 

rzucićby mu można skłonność do okrucieństwa, 
którego nigdy nie zdo ła ł powściągnąć ; lecz 
jest przytem sprawiedliwym, wspaniałomyślnym, 
a nawet widać w  jego charakterze coś rycer

skiego. Beduini w  Egipcie, W ecliabici w7 Ara
bii , Grecy na półw yspie Morei uczuli dzielne 
jego ramie. W szyscy rozsądni znaw7cy zga
dzają się na t o , że przyrodzenie nadzw yczaj
nym do prow7adzenia wojny obdarzyło go ta 
lentem , a pole bitwy, nowe ciągłe w  nim tw7o- 
rzy pom ysły, coraz wznioślejsze nasuwa mu 
myśli. On pierw7szy z muzułmańskich wodzów 
nauczył się takty! 
dziej jego podnosi

Ażeby tem dokładniej swe w7ojsko mógł 
przekształcić na stopę europejską, p rzyw oła ł do 
siebie pewnego p. Selvis, obecnie pod imieniem 
Solimana paszy znanego , oficera, który liczne 
już w7 armii Napoleona dowody sw7ego męstw7a, 
w ytrw ałości i biegłości w7 sztuce wojennej by ł 
z ło ż y ł, a który te ra z , utworzywszy i uorgani- 
zow7awszy w7ojska epipskie, w7szędzie Ibrahi- 
mowi tow7arzyszy. W ojsko , rząd, szkoły, szpi
tale, rolnictwo, fabryki, słowrem w7szystkie urzą
dzenia winien Mehemed A li Francyi. Obok 
Solimana paszy mieszczą się imiona C i o t  beja, 
C e r i s y  b e ja , R e s s o n  b e ja , L i v a n a ,  D u s -  
s a p a ,  J u m e l a ,  A b r o  i w7ielu innych. Od 
początku zaraz sw7ego działania był Mehemed 
A li zaw sze wielkim Francuzów przyjacielem ; 
już w  R a w a li, nim w7sław iać się zaczął, ży ł 
przyjaźnie z panem L io n , kupcem z Marsylii, 
k tórego, chcąc mu się za przysługi w yśw iad
czone w yw dzięczyć, zostawszy w ice-k ró lem , 
zaprosił do siebie, aby w  Egipcie ży ł przy 
jego boku. Pan Lion przy jął te zaprosiny; 
łecz śmierć zabrała  go w7 dniu przeznaczonym 
do odjazdu.

Soliman wielce się do tego p rzy łoży ł, że 
Mehemed Ali ciągle wysoko cenił przyjazne 
stosunki z Francyą. Prędkość, z jak ą  w yćw i
czył w7ojska egipskie, tem bardziej św iat za 
dziw ia, zw7ażywszy, że pienvsze przedsięwzię
cie Mehemeda, chcąc w7ojsko swe przekształcić, 
bynajmniej mu się nie udało. Zarazem było 
trzeba zwyciężyć opór i religijny zap a ł Arabów7, 
którzy coraz bardziej się szerzyli. Z  jednego 
w ypadku poznasz trudności, jak ie  pokonano, i 
charakter Solimana paszy. Pewnego dnia, gdy 
przy wojskowe'm ćwiczeniu kula , widocznie 
przeciw niemu wym ierzona, św isła mu koło 
ucha, „ p o w t ó r z c i e  t e n  s t r z a ł , “  z źimną 
k rw ią rzecze, „ j e d e n  b o w7 i e m n i e z g r  a b a 
nab ił strzelbę na mnie k u lą !“  T a wielkość 
duszy, godna żołnierza w ielkiej arm ii, do ży
wego wojsko mu powierzone w zruszy ła; nie 
było już  kuli przy drugim w ystrzale , a ten, 
który na jego życie nastaw7ał, s ta ł się najgorli
wszym jego obrońcą.

Mehemed A li ma obecnie 70 lat, Ibrahim  p a 
sza 5 0 , a Soliman pasza 58. Inni synowie 
Mehemeda są : Said bej mający 17 lat, zrodzo
ny z niewolnicy; Hussein bej mający la t 13, 
zrodzony z niewolnicy; A li bej mający la t 10,

i  europejskiej, co tem bar- 
sław ę.



zrodzony z niewolnicy; Iskander bej majacy 1 
S la t, z p raw d o  łoza; Mehemed Ali bej 
mający 6 ,̂la t ,  zrodzony z niewolnicy. Lecz 
lubo Mejiemed Ali ma syna majacego lat 6 

V ma zato wnuka mającego lat 26, Abbas pasze, 
syna Jonssonna paszy , który wracajac z wy
prawy przeciw Wehabitom roku 1816'., umarł. 
Trzeci syn, którego Mehemed Ali miał z pier
wszego małżeństwa, Ismail pasza, roku 1821. 
został zamordowany w  mieście stołecznem Se- 
naru, które był zdobył wkrótce po zwycięże
niu Nubii. — Ibrahim pasza ma troje dzieci 
które sio roku 1825, 1827, 1828, urodziły. — 
Założyciel więc dynastyi egipskiej bedzie miał 
następców.

O stanie nauk w akademii krakowskiej 
za Augusta III.

(D a lsz y  c ią g . )  .

W y d z i a ł  m e d y c z n y .
Do liczby umiejętności należy szkoła le

karska , która  ̂ miała osobny w Krakowie 
w ydział; o tej szkole nie ma nic prawie 
Posiedzieć. Po jej  upadku było tylko dw óch 
doktorow' medycyny, bardzo mizerny mających 
fundusz, z którego obstać nie mogli; żyli oni 
tylko z praktyki. Żaden z nich nie dawał 
kursu nauki lekarskiej, i tylko podczas postu 
kilku uproszonym uczniom dyktowali mały 
traktacik o jakiej chorobie szczególnej.

Nie można jednak obwiniać szkołę krako
wską główną^ o zaniedbanie nauk lekarskich, 
ile żadnego nie mającą funduszu.

Trudno nawet zrozumieć, jak  za panowania 
familii Jagiellonów' szkoła ta utrzymać się mo
gła bez żadnego publicznego opatrzenia. Być 
musi, że wielka podówczas w Krakowie lu
dność dostarczała uczniów, którzy płacili na
uczycielom za lekcye, co za przeniesieniem 
rezydencyi królów do W arszawy, wcale ustało. 
Doktorowie nawet sławniejsi poszli za dwo
rem, gdzie^ z praktyki zyskowniejsze mieć mo
gli korzyści, jak  z lekcyj przez uczniów' opła
canych.

Tak wydział medyczny składał się tylko 
z dwóch doktorów' medycyny, którzy wr< repre- 
zentacyi akademickiej mieli poważne miejsce, 
mieli nawet bezczelność doktoryzować czasem 
jakiego szarlatana, dać stopień doktorski ja 
kiemu chirurgowi lub akuszerowi.

W  czasie anarchii wszystko to uchodziło, 
któż się albowiem u nas zapytał, jakiem pra
wem i za czyje'm potwierdzeniem wykonyw'a 
w nas ktokolwiek professyą lekarza ? Polska, 
co do tego , była ucieczką i schronieniem 
wszystkich szarlatanów, empiryków, awantur
ników. Każdy, kto chciał, lub znalazł pro-

O

tekcyą, mógł być doktorem, osiadał sobie po 
miastach i miasteczkach, leczył, zakładał ap
tekę, preparował medykamenta bez najmniej
szej komuśkolwiek opowdedzi.

Węgrzyni roznosili lekarstw a ze złotej bani, 
a barwierze wiedli handel z aptekami hal- 
skiemi.

Żydzi w małych miasteczkach spraw'owali 
pro lessy e doktorów' i chirurgów; ustała nawet 
różnica między balwierzami i chirurgami, W'szy- 
stko to szło pod imieniem cyrulików, w'szystko 
miało w'olność leczenia.

Prawdziwych doktorów dobrych i szczęśli
wych praktyków było u nas bardzo mało; 
bogacili się oni niezmiernie bez najmniejszej 
zazdrości przeciw szarlatanom, którym prze
szkadzać nie potrzebowali, bo sami zaledwie 
swym obowiązkom wystarczyć mogli.

W  kraju więc tak rozległym, gdzie nie 
było żadnej szkoły publicznej dla aptekarzów, 
chirurgów7 i lekarzy, gdzie tylko niekiedy ma
jętniejsi mieszczanie posełać mogli na medycy
nę sw7e dzieci do obcych akademii, gdzie cu
dzoziemcy kosztem magnatów sprowadzani, nie 
zdołali wystarczyć kosztownie opłaconej prak
tyce; nie mogło być inaczej, wyjaw'szy kilku 
miast większych, gdzie było dość ludzi w  prak
tyce lekarskiej sławnych; w  województwach, 
osobliwie ruskich, dobry doktor, gdziekolwiek 
osiadł, zrobił sobie wielki majątek i uszczę
śliwił miasteczko , do którego się zewsząd 
zjeżdżano. Taki można przytoczyć przykład 
na Hirnesie, który przy Potockim, wojewodzie 
kijowskim , osiadł w' Żartakowie; na Strasse- 
rze, który przy Lubomirskim, chorążym ko
ronnym, osiadł w  Rzeszow'ie. Żadne miejsce, 
sławne przez wody mineralne u obcych,, nie było 
ludne tak w zjazdy, jak  Rzeszów' i Żartaków 
z przyczyny Hirnesa i Strassera, do których 
z najodleglejszych stron Ukrainy, Podola i W o
łynia zjeżdżano się na rady.

(K oniec n a s tą p i.)

D o  Redakcyi Przyjaciela ludu.
Podobało się Redakcyi P. L. w  artykule 

moim Sajconia (*) etc. niektóre wykreślenia, bądź 
przez W’zglad na stosunki osób, bądź też żyjące 
osoby, poczynić; nie mam nic przeciwko temu. 
Lecz, że Redakcya poczyniła niektóre odm ia- 
n y , których ja,wcale za swoje przyjąć nie mogę; 
upraszałbym tedy Szan. Redakcyi o ich sprosto
wanie w, nadchodzącym którymbądź numerze.

1*. Zeby „ j e z d z i e c  M i c h a ł o w s k i e g o  
c e l n i e j s z e  z a j m o w a ł  m i e j s c e / 4 tego po
wiedzieć nie można; bo dalekie od prawdy — 
z a j m o w a ć ,  z a i n t e r e s s o w a ć  tylko m ógł, i 
nic więcej; bo to była tylko skica i to nie 
z celniejszych robót jego.

(*) Zob. P . L . rob VI. Nr. 33 i 34.
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2. P izy W ernecie położyłem nazw ę, pod 
którą obraz ten w  Europie jest znany: K on tra - 
bandyści. Opuścić termin rzeczony, jestto prze- 
ciw wyrażeniom sztuki postępować.

3. Między: M a r c i n e m  T e o f i l e m  zK ra- 
kowa a M i c h a ł e m  C z e c h o w i c z e m  poło
żyłem  przecinek; bo to byli dwaj różni i w  ró
żnych krajach nawet bawiący i malujący, a 
wielce znakomici artyści.

4. K u n i c k i  nigdy się nie nazywał K u 
n i c ,  bo to zakraw'a na jakiegoś cudzoziemca; 
on zaś był rodowitym Polakiem, rodem z Kra
kowa, z przedmieścia Piasek, z ulicy Biskupiej; 
z ojca ogrodnika K u n ą  zwanego; młody natu
ralnie K u n i c z e m zwan, d ostawszy się do kuchni 
biskupa Załuskiego, przez wrodzony talent, kre
śląc i trafnie i z wielkim w yrazem to domowni
ków, to dworzan, to różne domowe sceny, po 
ścianach i ustroniach pałacu; tak wszystkich 
zajm ował, baw ił: że wiadomość o nim aż do 
samego biskupa doszła, któren sprawdziwszy 
sam wszystkie rysunki, tyle był podobieństwem 
osób zachwycony, że niebawem stał się mece
nasem jego; po odbytych naukach i t. p., do 
stanu przyszłego zastosowanych i przećwicze
niu się w  językach, wysłany nakoniec do W łoch; 
wkrótce w  liczbie najpierwszych artystów7 sły
nął, wiele dzieł w  Rzymie iFlorencyi w ykonał;

do Anglii i kraju ojczystego przysełał (w ka
tedrze krak. kilka przewyboimych mamy o b ra 
z ó w ) .  Ody W łosi nazyw ać go zaczęli Kuniki 
(tak^ jak Mireckiego M i r e k i ,  a ■ £ ipińskiego 
L i p i n k i ) ,  mecenas, K u n z e  narzucił mu na
zwisko, które z poszanowaniem adoptow a ł, i tak 
na obrazach odtąd podpisywał się. W spółcze
śni , a nawet żyjący dotąd nazywają gri: T a 
d e u s z  z K r a k o w a ,  K u n i c z ,  K u n i c k i ,  K o 
nic  z ,  a nawet i K o n i k ,  ztąd niektórzy mie- 
szają go i z C o n n i n g  S a l o m o n e m  etc., Am
sterdam czykiem. Kasz Kunicki jest jednym 
z celniejszych malarzów europejskich.

5. Najgorszy uszczerbek zadano tam (zob. 
str. 196 .), gdzie mowa o najdawniejszych bu
downiczych polskich; mimo albowiem zacyto
wane akta kościoła S. Stefana, gdzie nasz Mi
kołaj z Krakow’a i Jan z Gdańska zapisani są 
jako pierwsi budowniczy (cmś <})oIen bie ^mim* 
maęlłcr (sic) bei ©t. ©tepfyan, cdś man p it  
7 9 8 —8 2 1 ) ,  co usprawiedliwia pewuiość mego 
wyrażenia się , „ ż e  j u ż  z 8 m y m  w ' i e k i e m  
etc. etc.“ ; Redakcya, z ubliżeniem sław y na
rodowej , w i e k  1 0 ty  położyła; i to jeszcze 
grzech ten, na cudzy rachunek, to jest mój, za
ciągnęła ! . . . .

W Krakowie, dnia 13. Stycznia 1840.
8  . .  . .. S e n .

P rzez  wszystkie królewskie urzędy pocztowe i księy urnie nabyć można:

Przewodnik rolniczo - przemysłowy.
Roli IV. 184®.

T r e ś ć  1 go i  2go n u m e r u :

Słowo o teraźniejszem położeniu Towarzystwa kredytowego. — Pługi wynalazku pana 
Andie Jean. — Zalewanie lak . Siew  wieczorny. — Asfalt sztuczny, użyty do dachów7. —  
O prowadzeniu odcieków przykrytych w  gliniastym gruncie i t. d. —  Wiadomość do fabrykacvi 
cukru z buraków. —  Moliar (Pamcum germanicum). —  Rozmaitości.

Belweder ze spuszczanym dachem. —  Teorya orki. —  Tyle rad gospodarskich, ile głosków  
w  abecadle. —  Kwiaty w  mieszkaniu. — Kwdeciarnie. —  Róże wysoko-pienne. — O pokrywa
niu płaskich dachów'. Aparat do czyszczenia zboża pana Meaupous w  Paryżu. — Drożdże, 
czyli miodzie. O w'plywie czystości. —  Pogrzeb kretów'. —- Weczw'ut (Wedgew'ood). —  
Rozmaitości.

Przeąjodimk w ych odzi, za  w spółdziałaniem  T ow arzystw a  rolniczego wielkiego Icsicslwa 
poznańskiego^ w  Gmeznie i  W yd zia łu  przem ysłowego kassyna gostyńskiego, co dw a tygodnie, 
obejmując po łto ra  arkusza. P rze d p ła ta  wynosi półrocznie  f  ta l. 1 5  sgr., czy li 9  z łn . 

L e s z n o ,  w' miesiącu Marcu 1840. '*n'-------Ernest ©iłntlaer.

. .... B ibl ioteka  prywatna.
składajaca się z blisko 2,000 tomow w7 języku polskim, francuzkim, niemieckim, łacińskim, w łoskim, 
w przedmiocie historyi i prawa; z 3,000 rycin na miedzi i kamieniu, wraz wielu robót ręcznych, 
w  ogolę starannie zachowanych; z 500 arkuszy mapp dawniejszych i nowszych; tudzież 1,200 sztuk 
monet (nie medalów) ód r. 1400. do ostatnich lat 3ch porządkiem tychże ułożonych, jest z wolnej reki 
do nabycia. Bhzszą wiadomość udzielają: Redakcya Tygodnika i W . W . Stefański w  Poznaniu, 
W . Ernest Gunther w  Lesznie, W . Franciszek Filler i  Spółka we Lwowie, W . Brockhaus i Avena- 
iftfis W IApśRń iP&*y%ti. fiiyd. ot od ; ąia jj : • *• . , •.< j  . • * ^

Nakładem i  drukiem E rnesta Giinthera w  Lesznie. (Red. J .  Łukaszewicz.)


